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Mój Boże! Na ulicy to stoi choćby i pół godziny.., a w domu, to zaraz słabnie i opada na foteli,



Ck. Sąd krajowy jako  prasowy n a  wniosek ck. P ro k u ­
ra to ra  państw a  po myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczone 
w nrze 17 czasopisma „Bocian1* z d. 1 w rześnia 1901 a r ty ­
kuły pod ty tu łe m : 1) „Z h igh -lifu“ od „Jakto** do końca 
str. 2. —  2) „Ani rusz** od „Dawniej człowiek** do Końca 
str . 3. — 3) „Lakoniczny** całe str . 3. — 4) „Dobra gospo- 
dyni“ od „A co r a n a 1* do końca str . 5. — 5) „Z wierszyków 
pod lo tka"  od „A ta tce"  do końca str. 9. — 6 ) „Ballada** 
od „A w dalszym ciągu ‘ do „dłonie** str. 9. — 7) „Zagadka** 
cały a r ty k u ł  str. 9. — zaw ie rają  znam iona występku 
z i; 516 u. k. zaś a r ty k u ł  8 ) „K ronika lwowska** od 
„1 kiedy inn i“ do „w tym  roku" str . 5 — zaw ie rają  z n a ­
miona w ystępku  z § 300 i 305 ust. kar., że zakazu je  się roz­
szerzenia tych  artykułóm , zatw ierdza  się zarządzoną przez 
c. k. P rokura to ryę  państw a  konfiska tą  pomienionego numeru, 
a  cały nak ład  takow ego m a być zniszczonym, albowiem au ­
to r  w  artykułach  tych przedstaw ia  czjmy nieobyczajne w spo­
sób gruby  i publiczne zgorszenie wywołujący. Równocześnie 
n a  wniosek ck. P rokura to ry i państw a  stosownie do przepisu 
§ 20 ust. pras. poleca się redakcyi czasopisma „Bocian**, 
aby uchwałę t ą  w najbliższym num erze czasopisma n a  pier­
wszej stronie  takowego pod rygorem  skutków  z § 21 ust. 
pras. bezpła tnie  zamieściła.

Ck. Sąd krajow y jako prasowy. Kraków dnia 15 sierpnia 
1901 r.

Morelowski.

Pomirno to...
Szliśmy razem ja  i ona,

Szliśmy razem, gw arząc z cicha 
J a m  przycisnął ją  do łona,

Rozkosz ssąc z jej ust kielicha...

Szliśmy razem, m arząc słodko 
Skryci mrocznej nocy cieniem -  

J a  jej kibić szczupłą, wiotką 
Opasałem mem ramieniem...

Szliśmy razem  ciemną nocą 
Niby senne dwa widziadła — 

J a m  ją  trzym ał całą mocą,
Lecz pomimo to... upadła!...

Od l^ędakcyi.
W szystkich naszych P . T. Abonentów  i Czy­

telników zawiadamiamy, iż owego nadzw yczaj­
nego num eru przedwyborczego nie wydaliśmy, 
a to z tego powodu, ponieważ fabryka klisz 
w której zamówiliśmy k a ryka tu ry  kandydatów  
da  Sejmu, nie w ykończyła nam  n a  czas potrze­
bnych klisz.

W  jed n y m  z najbliższych jednak  num erów 
w ynagrodzim y naszym  P. T. Czytelnikom ów 
zawód, dając szereg sylwetek wraz z k a rykatu ­
ram i wszystkich po kolei kandydatów  do nowej 
R ady  miejskiej.

J a k  n a  raz ie , to p ro sim y  ty lk o  o w czesne  
odnow ien ie  p re n u m e ra ty  n a  k w a r ta ł  n a ­
s tęp n y , bo: 

Z adarm o  dziś n ie  chyci 
P su ć  p ió ra  i a tr a m e n t  — 
Chcesz w  dom u m ieć „B ociana44 
O dnaw iaj abonam en t!

R e d a k c y a .

Panica i dziewczyna.
G dy j ą  u jrza ł nad  potokiem 

Bieliznę piorącą,
Nagle s tanął i zapłonął 

Miłością gorącą.

I  w zdychając do niej czule 
Nad brzegiem potoku,

S ta ł wciąż biedak, a łza wielka 
Zabłysła m u w oku.

Lecz gdy  widział, że przez stanie 
Nic od niej nie wskóra,

Z rezygnacyą schylił głowę 
I dał w  krzaki nura.

A z tej smutnej historyjki 
P łynie m orał taki:

„Że gdy zby t się zmęczysz staniem, 
Idź odpocząć w krzaki**.

N A SZE SŁUGI.

P a n i  (przyjm ując kucharkę). A  czy masz 
narzeczonego?

K u c h a r k a .  T ak  jest, proszę pani!
P a n i .  Czy to porządny jak i  człowiek?
K u  c h a r k a  (prędko). T ak  jest, proszę łaski 

pani, on nie je s t  wcale w ybredny — o n  j e  
w s z y  s t  k  o...

W zam yślen iu .

P r o f e s o r  h i s t o r y i  (do swego synka). 
Karolku, ja k  dawno nie byłeś ju ż  w tea trze?

K a r o l e k .  Od Kościuszki pod Racławicami 
nie byłem  jeszcze w teatrze...

O j  c i e c .  Hm, hm... to ju ż  przeszło sto lat... 
m o ż e s z  d z i s i a j  z n ) o w u  iś ć . . .

Rendez-vous.
P r z e z  Armanda Silwestra.

Stanowczy powzięła zam iar! Pójdzie na  to 
rendez-vous! Ona, porządna i cnotliwa kobieta, 
popełni to niesłychane głupstwo! W  jasny , biały 
dzień zadzwoni u drzwi- jego kawalerskiego po­
mieszkania, w ejdzie odważnie do jego gabinetu, 
gdzie poczuje dym cygar pomięszany z tryw ial­
nym i perfum am i tuziukow ych damulek, gdzie 
może na  fotelu znajdzie jak iś  zapom niany gorset 
lub też naw et inne, jeszcze bardziej tajemnicze 
części garderoby damskiej ! O, bo on je s t  świa- 
towcem, lowelasem jak ich  m a ło !

W iedziała, że to karygodna nieostrożność 
z jej strony, ale niech się stanie co chce, ona 
m a szlachetne, czyste zam iary! Poczucie obo­
wiązku dyktuje  je j,  ja k  m a postąpić. Ona musi 
tem u bezwstydnemu człowiekowi powiedzieć co 
o nim m yśli; tem u człowiekowi bez czci i 'w iary , 
k tóry  wczoraj podczas walca miał tę  bezczelną 
odwagę szepnąć jej nam iętnie do ucha:

— W ięc  mogę się spodziewać, że pani mnie 
odwiedzi?

Czego się ten  łobuz po niej spodziewał? 
Z n a ją  się zaledwie od sześciu miesięcy, flirtowali 
dopiero ze sobą w bardzo przyzw oity  sposób, 
gdy  nag le  odważył się w tak  niesmaczny, ba 
naw et b ru ta lny  sposób przekroczyć gran icę d o ­
zwolonego flirtu. Czy może myślał, że mu tak  
łatwo z n ią  pójdzie? A  może myślał, że jedno 
spojrzenie jego  czarnych, ognistych źrenic już  
ą zupełnie rozbroi tak, że mu się bez p am ięc i"

j

rzuci w objęcia? Zaprawdę, ładne miał o niej 
w yobrażen ie!

Od dwóch la t  je s t  zamężną, czuje do męża 
jeszcze dość znośny w strę t — dotychczas p o tra ­
fiła się zwycięzko oprzeć najzręczniejszym i 
najognistszym  atakom  ze strony swoich licznych 
wielbicieli. Była, chwała Bogu, czysta ja k  łza 
i tw arda  ja k  dyam ent — zasługiwała na  cześć 
i szacunek! A tego śm iałka musi przykładnie 
ukarać! Spokojnie i z godnością zjawi się przed 
nim! Z godnością? —  To jej będzie może trochę 
trudno, bo po jej pełnych, różowych w argach 
błąka się zawsze uśmiech, a w jej brunatnych 
oczach sto dyabełków się ukryw a! Ale osta te ­
cznie potrafi się przezwyciężyć. Z podniesioną 
głową, dum na jak  królowa a zim na ja k  głaz, 
zjawi się przed nim i poważnie z nim  pomówi:

— T ak  jes t!  mój panie! — powie — p rzy ­
szłam do pana , ponieważ nie mogłam zezwolić, 
abyś pan  w swej arogancyi myślał, że się pana  
boję. Moją reputacyę narażam , bo pana n ien a ­
widzę! Ozy p an  słyszysz? Niecierpię, nie znoszę, 
pogardzam , nienawidzę! Przyszłam , by  panu  po­
wiedzieć, co myślę o pańskim  postępku. J e s t  to 
czyn niegodny porządnego człowieka, za jakiego 
chcesz uchodzić, a może naw et uchodzisz — ale 
nie w moich oczach! Jes tem  powsze hnie sza­
now aną kobietą, k tóra sumiennie spełnia swe 
obowiązki względem męża i rodziny!

— W  mojej rodzinie, której zacne imię n o ­
szę, miałam same dobre i bogobojne przykłady. 
Jeżeli kobiety w mojej rodzinie jeżdżą konno, 
to czynią to z godnością, k tóra wszystkie ich 
kroki cechuje. Jeżeli jedna  z moich ciotek cho­
dziła w  męskich sukniach — czyniła to jednak  
z tak tem  i godnością. Tw ierdzą ludzie, że była

brzydką. J a  zaś jestem  jej godnym  potom kiem  
wpraw dzie nie co do brzydoty  (nie można p rze­
cież być doskonałą) — ale co do cnotliwości i 
taktu. N aw et śmiało mogę twierdzić, że mimo 
całego zepsucia naszych wieków, jeśli rodzina 
jaka. je s t  cnotliwą, to honor i tak t się zawsze 
w niej u trzym ują! Tak, mój panie, stanowczo 
się p an  pomylił! Sądził pan  może, że jestem  k o ­
bietką bez liartu  ducha, k tórych  ty le  n iestety  
je s t  w naszym  towarzystwie! Ale grubo się pan 
pomylił! Jeszcze p ana  n a  ty le  cenię, iż sądzę, 
że po tej rozmowie uznasz swoją pom yłkę i raz  
na  zawsze przestaniesz mnie napastow ać swemi 
niecnemi propozycyami...

Tak, to wszystko, a naw et jeszcze więcej 
mu powie... Stanowczo i bez pardonu! A skutek 
będzie z pewnością ten, że pełen podziwu i skru ­
chy uzna się zwyciężonym i kornie uchyli przed 
n ią  czoła ..

A  podczas tego monologu, rozpoczęła się 
ubierać, gdyż godzina schadzki się zbliżała. — 
W y b ra ła  czarno-jedwabne, przeźroczyste poń ­
czoszki, przez które jej różowe ciało zalotnie na 
światło dzienne spoglądało, swą najładniejszą, 
drogiemi koronkami suto przyozdobioną koszulkę, 
mocno się zaperfum ow ała —  poczem nastąp iły  
inne jeszcze bardziej w yszukane i tajemnicze 
części garderoby  damskiej — i w ybra ła  się 
w drogę...

Kapelusze, C ylindry
P. & C. HABIGA — WILHELMA PLESSA

i z innych  ces . i kr ó l .  n a d w o r n y c h  f a b r y k

B I E L I Z N Ę  m ę s k ą ,  

K r a w a t y ,  R ę k a w i c z k i ,  

K A L O S Z E  r o s y j s k ie

CJ.
<x>
o
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Udzisław ZDAHOWH51
Kt>aków, (ul- S ła w k o w s k a  8 ,



Dobrze zacytowane.
i *

P an  radca X... m ężczyzna pięćdziesięcioletni, 
by ł meżem młodej dwudziestokilkuletniej i n a d ­
zwyczaj przystojnej żonki. Jakko lw iek  pobrali 
się ju ż  p rzed  pięciu laty , P a n  Bóg jakoś nie 
błogosławił i pomimo najszczerszych chęci p an a  
radcy, m ałżeństw o było bezdzietnem. Szóstego 
roku p rzykładnego pożycia małżeńskiego, p rze­
prowadzili się państwo radcowie n a  inną ulicę, 
gdzie wynajęli całe pierwsze piętro. N a drugiem  
p iętrze w tym że sam ym  domu, mieszkał młody 
i p rzys to jny  ro tm istrz od ułanów  —  kaw aler i 
Zajmy wał także  sam całe drugie  piętro. Jak ż e  
m ożna mieszkać w jednym  domu i nie znać się. 
To też ro tm istrz  by ł w krótce s ta łym  gościem 
radcostwa, a szczególniej zawsze asystow ał pani 
radczyni i to  najczęściej w tedy, gdy  pan  radca 
b y ł albo w biórze, albo też w kasynie. Człowiek 
jed n ak  strzela — a P an  Bóg kule n o s i— któżby 
się jed n ak  spodział, tem  mniej pan  radca, że 
w  szóstym roku  pożycia m ałżeńskiego zostanie 
jeszcze ojcem. Ale czyż to  może je s t  niem ożli­
wością? To też radość p an a  radcy  nie m iała 
granic, g d y  został ojcem tęgiego chłopaka, który 
mówiąc nawiasem ja k  dwie krople w ody był do 
p an a  radcy... niepodobnym . P an  radca postano ­
w ił t ą  radosną now iną podzielić się ze w szyst­
kimi swoimi znajomym i i w tym  też celu kazał 
w ydrukow ać następującej treści zawiadomienia, 
k tóre w szystkim  znajom ym  porozsyłał:

K ochany Panie!

Dzięki Panu, k tó ry  je s t  nad n am i, a 
k tóry  o m nie b iednym  robaku nie zapomniał, 
zostałem szczęśliwym ojcem. O czem Kochanego 
P an a  zawiadam iam  i m am  zaszczyt zaprosić na  
chrzciny mego pierworodnego, k tóre się odbędą 
dn ia  25 b. m.

P an u  nad nam i niechaj będą dzięki!

Z  poważaniem

W  S A L O N IE .

Facet. P an i cudownie w ygląda w  tej nowej 
toalecie — is tna  P o m p a d u r . . .

Pani. Co? ja k ?  Nie rozumiem...
Facet. J a k to ?  W ięc pani nic nie słyszała o 

owej słynnej kochance L udw ika X IV ?
Pani. Nic a nic: zresztą  od niedawna d o ­

p i e r o  j e s t e m  w  K r a k ó w i * e . ..

Pafnucy Fanie 

radca.

 ^Dwuznaczne usprawiedliwienie.
■ H F * * ■ a * ' .--a-*- •

Pew ien  facet, k tóry  się spóźnił nieco z p rz y j ­
ściem na bal, wszedł właśnie n a  salę w chwili, 
gdy  ju ż  wszystkie dam y by ły  zaangażow ane — 
a pod ścianą siedziała tylko jedna, nieco pod ­
starzała, powszechnie n ielub iana kokietka. Po ­
nieważ ju ż  wszedł na  salę, więc nie w ypadało  
m u nic innego uczynić, ja k  ową opuszczoną 
damę poprosić do tańca. Zbliża się tedy  do niej 
i grzecznie się kłaniając, rzecze: Rzeczywiście, 
m o c n o  ż a ł u j ę ,  ż e m  z a  p ó ź n o  p r z y -  
s z e d ł....

Między przyjaciółkami.

— Pom yśl Jan iu ,  jak a  mi się wczoraj p rzy ­
goda zdarzy ła : schodzę wieczorem ze schodów, 
nagle m nie ktoś obejmuje i nam iętn ie  całuje! 
Zaczynam krzyczeć...

  Co? K rzyczałaś? Ależ to wcale do ciebie
niepodobne...

— Proszę cię, przecież to  mógł być w y ­
padkiem m ó j  m ą ż . . .

O  sanc ta  Simplicitas!

a .  — W  nocy formalnie spać nie mogę, tak  
mi dokuczają pluskwy...

B . — Przecież ju ż  raz  panu  poradziłem, 
abyś używ ał proszku n a  owady...

jB. —  Używałem , używałem... a l e  n a b a ­
w i ł e m  s i ę  w r e s z c i e  k a t a r u  ż o ł ą d k o ­
w e g o .. .  ____

PO  SEZO N IE .

— Czy pan i n a  p rzy sz ły  rok wynajm ie 
znowu tę  sam ą willę?

— Nie, ani się śni...
— Jak to ?  W ięc ta  willa się ju ż  pani nie 

podoba?
— Nie, za dużo b a l k o n u  — a za mało 

R o m e a...

W szkole pływania.

O j c i e c .  P roszę pana, p an  jeszcze sze s ta ­
jesz mordercem  od mojego M orycleben, ja k  pan 
ędziesz sze z nim  rozmawiał, ja k  u n  pływa... 

N a u c z y c i e l .  A  to jak im  sposobem? 
O j c i e c .  Nu, przecież um  muszi mówić 

r ę k a m i — a z czem będże w tedy  pływał?...

Tal^że dobre.

P  o k  oj ó w k a. P an ie  doktorze, teściowa 
pańska chciałaby dzisiaj iść z panem  do te a t ru  
i py ta , co dzisiaj grają...

Z i ę ć .  Powiedz moje dziecko, twojej pan i, 
że „Z w aryow ała1*...

ZAGA DKA.

C o  t o  j e s t ?
Pierwsze ,,szau — drugie .fa14.

z g

Radna pomyłka.
(Autentyczne).

P an n a  X... a r ty s tka  te a tru  lwowskiego, znana 
z piękności, a jeszcze więcej z żj^wego tem pe­
ram entu , nabaw iła  się niedawno tem u pewnej 
dyskretnej, a n ieprzyjem nej słabości, której bez 
lekarza specyalisty  w żaden sposób pozbyć się 
nie mogła. U daje się więc wieczorem, gdy  się 
ju ż  zciemniać zaczęło na  ulicę, na  której m ie ­
szkał ów lekarz, wchodzi na  pierwsze piętro, 
g d y  wtem słyszy za  sobą jakieś kroki. Zaam ba- 
rasow ana i przestraszona, aby  jej ktoś tu ta j nie 
zastał, szuka prędko za mieszkaniem lekarza i 
p rzy  bladem światełku lampki schodowej widzi 
tabliczkę na  drzw iach: Dr. X...

P rzeczytaw szy  n a  tabliczce w yrazy  doktor, 
nie czytając ju ż  dalej nazwiska, dzwoni czem- 
prędzej. O tw iera je j  służący.

— Czy je s t  pan doktór?
— J e s t  proszę pani —  i z temi słowy p ro ­

wadzi j ą  do pokoju. Za chwilę wchodzi młody 
i p rzys to jny  mężczyzna.

— Czy mam przyjem ność mówić z samym 
panem  doktorem ?

— Do usług pani...
— Przychodzę proszę pana  w bardzo d y ­

skretnej i drażliwej sprawie i nie wiem...
— Ależ proszę pani bardzo, zupełnie z z a u ­

faniem i otwarcie, gdyż cała spraw a od tego za ­
wisła.

— To się nie da  tak  opowiedzieć, ale n a j ­
lepiej g d y b y  p an  doktór zechciał obejrzeć, gdyż...

N astępuje pokazywanie dotyczącego miejsca, 
k tó re  doktór ciekawie ogląda.

— No, ale czemże właściwie mogę łaskawej 
pani s łużyć?

—  J a k to  czem? — R ad ą  i lekarstwem!...
— Ł askaw a pani jest w błędzie...
— Jakto?...
— G dyż j a  jes tem  doktorem  praw... a pan  

doktór Y... doktór m edycyny, mieszka o jedno 
piętro  wyżej...

T ab le au !

W stęp  d o  b a lla d y .

Czy widzisz tego rycerza  w  złocistym  
szyszaku

I  tę  p iękną dziewicę, co leżą tam  
w krzaku?...

(Dalszy ciąg ze wzglądu na pana prokuratora \się 
opuszcza).

Nieczyste sumienie.

W  pewnem  tow arzystw ie zabaw iają  się w ie ­
czorem kładzeniem  kaba ły  z kart.

—  Tak, panno H aniu , w idzi pan i tu :  chło­
pak  je s t  w grze  — rzecze doktor.

— Pfui, jak i  konsyliarz je s t  n iedysk re tny  —  
zapłoniona woła panna  Hania...

Ani się śni.

A. T eraz państw o macie dobrze, mieszkacie 
nad  morzem, więc żona nie potrzebuje jeździć 
do m o r s k i c h  kąpieli...

B. Ani się śni, teraz moja żona znowu na  
gw ałt potrzebuje k ą p i e l i  r z e c z n y c h . . .

N a sze  s łu żące .

P a n i .  Hanuś! Jedz iem y tego  roku do Iwo­
nicza, ty  z nami...

Pokojówka. Ach! proszę pani! W olałabym  
do Zakopanego...



H wyborów.
J a w n e  w ybory  m ają tę  dodatn ią  stronę, że 

w yborcy m uszą odkryć tajn ik i swego serca i ogół 
się dowiaduje, kto kogo kocha najbardziej i kto 
jak ie  m a  przekonania . Ostatnie w ybory  są w y ­
bo rną  pod tym  względem  wskazówką. Poniew aż 
zaś dzienniki n iety lko nie odsłaniają  owych ta j ­
ników, ale m ilczą o tem, że liczne głosy padały  
n iety lko na  p lakatow ych kandydatów  — pozwa­
lam y sobie podać część zanotow anych  głosów. 
Głosowali zatem :

Dr. L eon  Horow itz za Grossem, Daszyńskim, 
ks. Puszetem  i ks. kanonikiem  Spisem.

Ks. Spis i P usze t przez wdzięczność i na 
zam ianę głosowali za  Horow itzem  (au ten ty ­
czne), —  a potem  podobno za  H irschem  L an- 
dauem  i Voglerem.

Hr. S tanisław  T arnow ski za  K ram arczykiem , 
D aszyńskim, Grossem i P o tte rem .

H aw ełka  za Fedorowiczem i Gralewskim.
P ro k u ra to r  Doliński za Daszyńskim, E h ren ­

bergiem, Grossem i L ipińskim  (red. „Bociana").
W ojnow ska (przez pełnomocnika) za obu 

Staszczykam i, ks. Spisem i S tanisławskim.
G órska oddała cztery g łosy  m arszałkow i P a ­

szkowskiemu.
H irsch L an d au  głosował na  czterech kano ­

ników  kapitu ły .
D aszyński za  Korotkiewiczem, Dolińskim, 

Morelowskim i A ndrzejem  Potockim.
Dr. Leo za  R otterem , Bartoszewiczem  i D a ­

szyńskim.
Dr. Gross za  Horowitzem , Leem, Jaworskim  

i Fedorowiczem.
Horoszkiewicz za ks. Żygulińskim.
K onopiński za trzem a braćm i Doboszyńskimi 

i za miss Burton.
K w iatkow ski za  Styczniem.
F a ła t  za D aszyńskim  i Kossakiem.
W alew ska (pełnomocnik Starzewski) za je ­

dnym  ale dobrym  stańczykiem.
Sulima za Stojałowskim.
E h ren b erg  za Horowitzem, Hirschem Lan- 

dauem, Grossem i Heckerem.
K otarb iński za członkiem komisyi tea tralnej 

Mycielskim.

CH O LERY K .

— T ak , więc twój m ajster odrazu się tak  
unosi?

Terminator: T ak  jest, o byle co załam uje 
ręce n a d  m o j ą  g ł o w ą . . .

P e w n y  s k u te k .

Zawsze pew nym  je s t  ten  system, 
G dy chcesz miłość wzbudzić listem: 
Niech nie będzie tam  ni słówka, 
Tylko  adres twój — i stówka.

N aiw na.
P a n n a  Florcia, a r ty s tk a  dram atyczna, lubi 

w życiu p ryw atnem  odgryw ać rolę arcynaiwnej 
pensyonark i. Niedawno tem u, chcąc lepiej po ­
znać K raków , w yjechała  z panem  Z... na  spacer. 
P rzejeżdżali ulicą B erka Joselowicza. P ann ie  
F  1 o r  c i w padł w oko dom, przed k tó rym  stało 
kilka upudrow anych niewiast.

— Co to tu  je s t?  — p y ta  p an n a  F lorcia  
naiwnie...

— T o j e s t g a r k u c h n i a  m i ł o ś c i  — 
odpow iada p. Z. prędko.

P i e r w s z a  m y ś l .

M ały J a ś  w ypad ł z łódki do staw u — lecz 
szczęśliwie zdołano go wyciągnąć. Rozumie się, 
troskliw a m atka  w pakow ała go odrazu do łóżka. 
G dy ju ż  nieco ochłonął z pierwszego strachu, 
zw raca się J a ś  do m atk i:

— Nieprawda, mamusiu, ż e  j u t r o  n i e  
b ę d ę  s i ę  p o t r z e b o w a ł  m y  ć?...

Zrozumieli się.

Ona. P raw dę powiedziawszy, pan ie  baronie, 
nienawidzę mężczyzn!

On. J a  także, m am y więc jednak ie  gus ta  
i dlatego będzie się nam  bardzo łatwo poro ­
zumieć.

Z A B O B O N N A .

Córka (zaręczona). N ieprawda, mamusiu, ju ­
tro  jak  Edzio przyjdzie  na  obiad, z robim y zupę 
r a k o w ą . . .  (raki, ja k  wiadomo, potrafią w  ty ł 
chodzić. Przyj), red.) on to tak  lubi...

Matka. N igdy  n a  to nie zezwolę, j e s z c z e  
b y  s i ę  c o f n ą ł  p r z e d  z a r ę c z y n a m i . . .

W  p raco w n i m a larza .

Poszło raz  dziewczę piękne, młodziutkie,
B y  malarzowi pozozować —

Zrzuciła  stanik, suknię zrzuciła,
Gdyż tego nie chciał malować!

M alarz podziwia k sz ta łty  dziewczęce 
N ader ponętne i ładne,

J a k  z alabastru  w ykute  rączki 
I  wdzięki biustu paradne!

P a trzy ,  podziwia jej włosów sploty,
Je j  łono bujne i wrące,

I  spuszcza story, bo prom ień złoty 
S ła ł światło zbytnio  rażące.

Cudnie zabarw ił półcień złotawy 
B ogate dziewczęcia wdzięki —

M alarz popatrzy ł, spojrzał ciekawy...
W  końcu wziął pędzel do ręki!

Ofiara p o s tęp u .

Sędzia. Dlaczego kradłeś d ru t  ze słupów te ­
legraficznych?

Złodziej. Czytałem  w gazetach, proszę prze ­
św ietnego Sądu , że teraz  te legrafu ją  bez drutu, 
ano chciałem tedy  ludziom um niejszyć roboty  
i usunąłem  drut...

D ziw na p rzyczyna .

— Dlaczegóż to mąż nie jedzie także z p a ­
n ią  do k ą p i e l ?

— Ach daj mi p an  z nim  spokó j!... On jest 
tak i — b r u d n y . . .

A f o r y z m y  e h o l e r y k a .
Niech antysem ici mówią co chcą —  a ja  

przecież wolę m łodą Żydóweczkę, niż s ta rą  ka ­
toliczkę.

Najszczęśliwsze stad ła  są  te, k tó re  się roz­
wiodły.

N ajw iększą psychologiczną zagadką je s t  to, 
że m am y i ż o n a t y c h  hum orystycznych p i ­
sarzy.

Wolę dwoje dziewcząt po dwadzieścia lat, 
niż jedną  czterdziestoletnią.

J a  lubię rom anse — ale krótkie.

Pismo święte powiada, że łatwiej jest wziąśó 
niż oddać.

Zdaje się, że w owych biblijnych czasach 
nie znano jeszcze olejku rycynowego.

Narzeczona zam ienia się z czasem w  żonę, 
podobnie, jak  i wino zam ienia się z czasem 
w ocet.

W sprawie końcówek.
(Odpowiedź Redakcyi „Bociana11 na list jednej z  pre­

numerator ek).

Szanow na stała  p renum eratorko  
K w estya  końcówek przez P an ią  dotknięta 
J e s t  rzeczywiście k y es ty i  wschodniej równa 
W ięc nim  redakcya zbierze dokum enta 
J a k  się m a pisać p an n a  Gliicksbergówna 
Jak iego  Sznage potrzebuje końca?
Albo N oiret jak i  koniec stanie 
Pozwolisz, że przez czerwonego gońca 
Nasze w tej kwesty i p rzesy łam y zdanie.
P rzy  Gliicksbergównie co w nazw isku swojem 
D otąd  m a jeszcze żydowskie zakręty  
Poniew aż w mowie trudno  iść przebojem 
K oniec stanowczo musi być obcię ty  .
Ot „P an n a  G liicksbergu mile w pada w uszy,
A  Gliicksbergówna jakoś  brzm i nieładnie 
I  jej końcówki n ik t a n ik t nie ruszy.
Bojąc się znaleść niespodziankę na  dnie.
Co do Sznażanki różni różnie głoszą 
K onserw atyści, zwykle ludzie starzy*
D owodzą n a  n ią  patrząc  się z rozkoszą 
Że polskiej pann ie  koniec nie do tw arzy.
Lecz postępowców g rom ada zuchw ała 
W alcząca dzisiaj naw et z jasnem  słońcem 
N azwę dziewicy co ja k  gw iazda stała 
P ragn ie  obdarzyć j a k  najdłuższym  końcem,
Zaś dla Noiretki, tej francuski rodem 
Polska końców ka n iepo trzebna wcale 
Bo m iędzy nam i mówiąc mimochodem 
O na bez końca w ygląda wspaniale.
A  zresztą  w ierna swej narodowości 
G ardząc narzeczem  dotąd  dla niej dzikiem 
P ow inna  sobie do późnej starości 
Ż yć w zgodzie wielkiej z francuskim  językiem. 
Oto je s t  kilka spostrzeżeń tym czasem  
W  tej poruszonej przez pan ią  ankiecie 
W szystko to jed n ak  jako  za nawiasem 
Pow inno zostać w najw iększym  sekrecie,
Pók i redakcya w swym właściwym  czasie.
Nie da w yroku w sposób oczywisty 
W  tej chwili bowiem w całej bowiem prasie 
W  kwestyi końcówek b rak  nam  specyalisty.



P ro tek tor.
Pani N. „dozorczyniu domu m a bardzo ła ­

dna córeczkę Manię, k tórą postanowiła w ykszta ł­
cić na  a r tystkę  dram atyczną. Poniew aż jednak  
koszta studyów były bardzo znaczne, więc po­
leciła córeczkę swą panu X . staremu, bogatemu 
kawalerowi z drugiego piętra, k tóry  się od n ie ­
jak iego  czasu bardzo żywo interesował postępam i 
młodej artystki.

P ew na przyjaciółka M ani p y ta ła  jej onegdaj, 
kto to  je s t  ów s ta ry  pan, z k tó rym  tak  często 
chodzi.

— To je s t  pew ien bogacz — rzecze M ania — 
k tóry  m nie zamianował swoją spadkobierczynią...

— T ak ?  A czy widziałaś już  tes tam en t?
— T ak  jest.
—  A ja k  w ygląda?
— A no tak i z palisandrow ego drzewa, 

o dwóch jedw abnych  firankach i trzech  podu ­
szkach...

J
JST a/turailiiie-

Mężateczko m oja m iła 
Do rozpuku śmiać się muszę,
Bo mi szepczesz wśród uścisków, 
B ym  ukochał tw oją duszę.

Zgoda! Zgoda! Myśl wyborna, 
Mój rozkoszny, m ały  kotku, 
Poszukam y tej duszyczki,
Musi ona być gdzieś w środku.

N IE  C H Y C I.

Mąż: Żonusiu! S łyszałaś? Dzisiaj o dw una­
stej w nocy będzie można obserwować na  niebie 
r z a d k i e g o  k o m e t ę . . .

Żona : W szystko  to bardzo ładnie —  ale 
klucza od bram y i t a k  n i e  d o s t a n i e s z . . .

Z a g a l o p o w a ł  s ię .

Żona (na odjezdnem): Abyś mi się nie od­
w ażył w  mojej nieobecności pokojówkę...

M ą k  (przerywając!): Ależ moja najdroższa! 
Co też ty  myślisz! J a  do śmierci w iary ci do­
chowam! ’«

Żona : Daj mi dokończyć ty  s ta ry  grzeszniku ! 
J a  chciałam powiedzieć... p o k o j ó w k ę  o d ­
p r a w i ć . . .

G dy żona gotuje.

Żona : Jak ż e  ci mężusin, . sm akowała babka, 
k tórą ci do b iura posłałam ? Sam a j ą  piekłam... 

M ąż: W cale je j nie próbowałem nawet... 
Żona: A  to dlaczego?
Mąż: Myślałem, żeś mi przysła ła  p r z y c i ­

s k  a c z  d o  l i s t ó w . . .

C IE K A W E  DZIECKO.

Ojciec (do córki):
— Dziewczyno, upam ięta j się, bo nic ła­

twiejszego, ja k  utracić  cnotę.
M ały J a ś  (przysłuchujący się tem u):
— T atu , a jak  takie u tracenie  cnoty  w y ­

gląda?

P obożne życzenie.

Młoda m ężatka rozmawia z zakonnicą. Z a ­
konnica dopytuje  o męża, wreszcie pow iada:

— Uważaj też moje dziecko, by twój mąż 
religijnie zawsze postępował. Słyszałem, że je s t  
ogromuie bogaty, a ja k  powiada pismo święte, 
łatwiej przejść wielbłądowi przez ucho od igły, 
niż bogaczowi do królestw a niebieskiego.

— O, ja  m u też z całego serca życzę, by 
się ju ż  dostał do królestwa niebieskiego — od ­
powiada na  to pobożna żona.

N A G R O B E K .

O0OSZYNSK.I
tu  leży, k tó ry  w szybkim biegu
Zesunął się z miss B urton  i w ypad ł z szeregu.
Czasami i przysłowie człowieka zawiedzie:
Nie zawsze kto „sm aruje-1 to i dobrze jedzie.

S tr a s z n e  ż y c z e n ia .
(A u te n ty c z n e j  •

Do dyrektora  pew nego banku w Krakowie, 
p an a  . .  ., o k tórym  zaczynają ludzie coś źle p rze ­
bąkiwać, przyszedł raz  dziad i począł n a trę tn ie  
prosić o jakiś  datek, ale rozsierdzony dyrek to r 
zawołał woźnego i kazał dziada.wyrzucić za drzwi. 
Dziad w yrzucany  przez wodnego, zawołał do 
dyrek to ra: v

— Bodajeś p an  nie mógł uciec do Ameryki.

T A K Ż E  DOBRE.

£■" Jak to , przyjacielu, znowu dostałeś bliźnięta? 
Ależ na  miłość Boską, ty  jesteś, ja k  widzę na  
punkcie z w e i k i n d e r s y s t e m u  w o k r o ­
p n y m  b ł ę d z i  e...

JNfieporozumienie.
P an n a  A u r e l i a  je s t  pasyonow aną m alarką 

portre tów  — lecz n iest ty !  pod względem  ze ­
w nętrznych  zalet, n a tu ra  obeszła się z n ią  iście 
po macoszemu. J e s t  jednem  słowem nieznośnie 
b rz y d k ą !

Pewnego dnia w yszła p an n a  A u re lia  za  
spraw unkam i do miasta. Na rogu  ulicy zo b a ­
czyła starego ubogiego mężczyznę, k tó ry  sp rze ­
daw ał zapałki. G-dy bliżej ku niem u podeszła, 
zauw ażyła u  starca  piękną, w yrazistą  g łow ę 
o długich, siwych włosach. Okoliczności te n a t u ­
raln ie w  tej chwili obudziły żyłkę ar ty s ty czn ą  
panny  A ure lii/„A ch! Co za w span ia łes tudyum u — 
pomyślała, stając przed starcem. W zięła pudełko 
zapałek  i zapłacil i za nie koronę.

— Mój staruszku! — rzecze — J a k  pó j­
dziecie do mnie, dostaniecie dobre jedzenie, o g rz e ­
jecie się i jeszcze wam dam 10 koron!

S ta ry  p opa trzy ł uważnie n a  nią, poczem 
z grym asem  głowę odwrócił i gniew nie zam ru ­
czał :

Z p a n i ą ?  N a w e t  z a  s t o  k o r o n  n i e

WEDŁUG TEGO.

Dwóch służących rozmawia z sobą — n a tu ­
raln ie q swych panach. Jed en  z nich służy u  li­
terata.

— W iesz ty  — odzywa się ostatn i —  mój 
p an  pisze teraz nową śtukę dla tea tru  — już  
dwa ak ty  napisał...

— A  co to za sztuka będzie ? — p y ta  drugi.
— To w edług tego, ja k  będzie. J a k  pani 

zostanie w  domu, to to będzie d r a m a t ,  jak  
p an i wyjedzie n a  świeże powietrze, to będzie 
k o m e d y a ,  a jak b y  teściowa do nas p rzy je ­
chała, to będzie s traśna  t r a g e d y a . . .

M ąd ra  face tka .

— Pani, p ragnąłbym  żyć w zgodzie x 
kończyć tę  wojnę między nami. W szak  się pani 
na  to zgadza?

Dobrze, ale złóż pan  jakiś okup wo­
jen n y . __

i za-

W ie js k i  obrazę^.

Gdzie zboże i b ław atki 
Do chaty  wiedzie ścieżka,
A w środku owej chatki 
P rzy  matce dziewczę mieszka.

K iedy  ju ż  noc zapadnie 
I  s ta ra  drzwi zam yka, 
Dziewczątko okiem snadnie 
N a pole szybko znika.

A rano znowu stara 
N a rzek a : Miły Boże!
Znów jakaś  mi poczwara 
Pogn io tła  w polu zboże!

X '

W w y p o ży c za ln i k s ią żek .

Subiekt p rzegląda oddaną książkę.
— Na s tronnicy 47 dziura.
P rzew raca kartkę.
Na s tronnicy 48 znowu dziura. Z a obydwie 

musi pan  zapłacić.

Złośliwy.

P ew na s tara  dam a spaceruje z pączkiem róży 
u  piersi. J ak iś  chłopak na  ulicy obserwuje j ą  
tak  długo, że to aż damę rozgniewało.

—  Cóż się tak  gapisz na  mnie, sm arkaczu?
— E! nie! J a  się tylko dziwię, że taki 

s tary  krzak j e s z c z e  p ą c z k i  p u s z c z  a...

OGŁOSZENIE.

Je d n a  z am erykańskich  firm pośrednich m ał­
żeństw  ogłasza :

—  Jeszcze tylko bardzo mało panien! Wielki 
zapas wdów i rozwódek na  składzie. Smaczne 
i zdrowe. Próbki na żądanie.

D obra  w ym ów ka.

— Właściwie, dlaczego pan, jako  tak i tęgi 
i silny m ężczyzna nie żenisz się?

— W ybacz pani, ale na tym  punkcie je­
stem w egetaryanm em ...



— Prawda moja duszko jaki to szalony ruch 
w mieście — nie tak jak  u nas na wsi. Tu się 
każdemu spieszy...

— Mój kochany — wracajmy lepiej na wieś. 
J a  ta  już  wolę tam, gdzie powoli — ale dowoli...

— No i jakże będzie z dzisiejszym pani debiu­
tem — zdaje mi się, że w ostatnim akcie braknie 
pani sił?

— Nic się nie bój, mój redaktorze, i uważaj 
lepiej, ażeby ciebie w pierwszym akcie siły nie 
opuściły...

— Mój panie, tylko proszę być przyzwoitym 
i ręce trzymać przy sobie, bo jak nie, to wezmę noża 
i panu obetnę...

— Tak? A co — proszę pani — jeśli wolno 

wiedzieć!?...



— Jesteś niemożli­
wie zazdrosną i wprost 
śmieszna — tak że nie 
pozwalasz mi nawet 
rozmawiać z żadną 
kobietą! Przecież mnie 
przez ten czas nie u- 
będzie?...

— E, mój kochany, 
ja  ciebie zanadto do­
brze znam, więc i za

ręczyćbym

— Cóż ty  — dzisiaj sama się kąpiesz ?
— Moja kochana — każda kobieta, chcąc być 

niesama, powinna się napierw sama wykapać!

— Co by było, gdyby nas 
tak teraz mama o tak późnej 
godzinie spotkała?

— A cóżby miało być — 
wytłómaczyłbym mamie, że cho­
dziliśmy dawać na zapowiedzi...

— Do tego czasu?

— No, a potem braliśmy za 
dyspensą ślub i basta!...

— A to cymbał dopiero! 
pół godziny gna za mną - 
żeby był wziął dorożkę, to 
dawno bylibyśmy u celu...

O i

już



Siła przyzwyczajenia.

Pew ien kelner krakowski, je s t  nam iętnym  
rowerzysta i cały dzień jeździ po mieście. Raz, 
wyjechawszy na  miasto, zapom niał dzwonka. 
Nie chcąc najechać na  którego z przechodniów, 
wrzeszczał na  całe gard ło :

— Panowie, sos!

W  KRYNICY.

L e k a r z :  W ięc łaskawej pani K ry n ica  nie 
wiele pom aga na  nerwy?

P a c y e n t k a :  K ryn ica  nie dla m nie dokto­
rze, mnie sosen, sosen potrzeba — ja k  n a j­
więcej !

L e  k a r z :  Sosen?... Proszę pani w tym  roku 
sosny nie dopisały — ale w Zakopanem  pani 
znajdzie.

W  jej budoarze.
Klęczał przed n ią  i w zachwycie 

G rą ognistych słów, ;
Coś wspominał o błękicie,

0  aniele snów.

Ona była m ym  aniołem,
Ale obraz ten,

Czarodziejskich m arzeń kołem 
T rw ożył go j a k  sen.

Trwożył, by się nie rozwiała 
T ak  ja k  senna mgła,

B ał się, by  nie uleciała 
Czarodziejka ta.

•Sądził, że je s t  z n ieba wzięta,
W io tka  jako  puch,

Ze na  ziemię zeszła święta 
.1  zniknie jak  duch.

Ona główkę swą oparła
0  młodzieńca skroń,

I  całusem usta  zw arła  —
1 — złożyła broń!

Bilety wyborcze.

P R Z E D  TEA TREM .

— Ale wiesz ty , ta  Górska, to doprawdy 
słodka kobieta!...

— O, a czyś j ą  ju ż  lizał?.

Z  zasad yj,

-r- ,P an ie  Adolfie! Jeś li  pan  się odważysz 
jeszcze raz  mnie pocałować, będę krzyczała...

— Ależ panno Maniu, to nadarmo, wszak 
nikogo w domu nie ma, n ik t pani nie usłsyzy...

— W szystko jedno. J a  w takich wypadkach 
krzyczę zawsze z z a s a d y .

P o d e j r z a n e .

A.: Ogród zoologiczny powiększa się z każ ­
dym dniem —  czyś tego nie zauważył?

B.: Nic a nic — a skąd ty  to wiesz?
A.: G dym  ostatn i raz  był w ogrodzie zoolo­

gicznym, b y ł o  o j e d n e g o  s ł o n i a  w ię c e j ! . . .

Zawsze tensam.

B ankier R osenthal (do rozbójników, żąda­
jących  wysokiego okupu za jego  uwolnienie): 
Co? Pięcz tyszęcy guldenów panowie chcą? A na  
ja k  d ługo?

X

Vo gier

fa b ry k a n t  stańczyków

Łepkowski

podskarbi wyborczy

K ram arczyk  

prezes A ka d em ii Umiejętności

Rotter
agent wyborczy za  k a n d yd a tu rą  Rottera

(Bartoszewicz 

morderca H orow itza

Hopcas

zwycięzca w biegu sześciolatków

Jak  k to?
Dziwiono się, że p an  Yogler 
H irscha cochon ami 
A gitow ał na  Kaźm irźu 
W ciąż za stańczykami.

J a  wam powiem jeszcze więcej 
O nim  ciekawego,
Że on w ielkie-m a uznanie 
D la Stojałowskiego.

W NOCY.X v V
Pew ien facet w racał w  nocy z k najpy  fia­

krem  zaprzężonym  w jakąś nędzną szkapę, k tóra 
idzie noga za nogą. P ijany  facet p y ta  woźnicy:

—  Czemu ten  koń idzie powoli?
— Bo je s t  śpiący —' tłum aczy facetowi do­

rożkarz.

W ytłóm aczył jej.
Młoda mężatka, pan i M., w raca późnym  wie­

czorem ulicą Sławkowską w towarzystw ie swego 
męża do domu. W ysoce zaciekawiły ją  pewnego 
rodzaju damulki, które tam  i na  pow rót po tro- 
toarze się kręciły.

— Co to za panie, Emilu? — p y ta  swego 
męża.

—  To są pan ie  — rzecze Dr. M. — k t ó r e  
k o g o ś  o c z e k u j ą ,  t y l k o  n i e  w i e d z ą  j e ­
s z c z e  k o g  o...

RÓŻNE GUSTA.

J e d n i  lubią Fausta — inni 
Znowu Orfeusza 

Gejsza zaś niektórym  także 
Często... serca wzrusza!

In n y m  niczem jest znów Wagner 
Niczem Straussa walce —

T am ten  znowu chciałby tylko 
Codzień być na... Halce!

J a  zaś tw ierdzę — H alkę wprawdzie i 
W olę j a  od Gejszy 

Ale w każdym  razie przecie 
Straszny Dwór — ładniejszy!...

Kozak.

X 5

D ob re p y ta n ie .

Jed en  z krakowskich reporterów, k tóry  wszę­
dzie ja k  to mówią, wlezie i oknem, jak  go za  
drzwi wyrzucą, skarżył się przed jednym  z n a ­
szych znajomych, że go coś ogromnie boli w oko­
licy pleców.

— Psiakrew  — powiada — najpraw dopo­
dobniej coś mnie zawiało podczas tych  wyborów.

— Czy nogę? p y ta  go n a  to nasz znajomy.

Z a w s z e  te n  s a m .

Jed en  z ajentów policyjnych, k tó ry  je s t  
ogromnie czynny i ciągle kogoś aresztuje, nad ­
zwyczajnie je s t  p rzeję ty  ważnością swego urzędu. 
Niedawno odbywał się jego ślub. G dy ksiądz 
począł odczytywać początkowe słowa przysięgi: 
ja , biorę ciebie i t. d., roztargniony  a jen t  k rzy ­
knął :

—  W  imieniu praw a, j a  biorę cię za mał­
żonkę!

Jej obawa, i
Modelka: Proszę pana, czy obraz ta k  zosta­

n ie? Żadnej sukni pan  nie nam aluje?
M alarz: T ak  je s t!  A dlaczego się pytasz?
Modelka: Bo się wstydzę! W szyscy panowie 

mnie odrazu z obrazu poznają...
M alarz: Nie ma obawy —  tw arz zupełnie 

zmieniłem...
Modelka: K iedy ja  m i m o  t o  jestem  pewna, 

że m nie poznają...

Naitanifc! z a o P a tr l,j^  M i ł o ś n i c y  fo to g r a f i i  w  a p a r a ty  
j ' i  p r z y b o r y  fo to g r a f ic z n e  w specyalnym magazynie

Aparaty fotograficzne od 1 kor. 50 h. do 400 kor.

Kraków, Floryańska

Hotel „pod Różą“.



F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N W A L .  A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .
'   • i  i  >

P rz e b ie g ły .

— Jak im  to posobem zawsze ciebie w są­
dzie uw aln ia ją  od w iny  i kary?

— Zawsze biorę sobie kobiefę-adwokata — 
a kobieta przecież zawsze postawi na  swojem...

Dobra wymówka.

P r o f e s o r  (przy egzaminie). P an ie  k an d y ­
dacie, to było źle! Z  odpowiedzi muszę wniosko­
wać, że k an d y d a t wcale nie m i ł u j e  c h e m i i . . .

K a n d y d a t .  Owszem, panie profesorze — 
ale n i e  m a m  s z c z ę ś c i a  w m i ł o ś c i . . .

G I Ę T A .U

#

0 miłości i kobiecie.
Młode wdowy podobne są do mokrego d rze­

w a — n a  jednym  końcu ciekną jeszcze łzy, a 
na  drugim  stoi ju ż  w płomieniach. _j

Kilka myśli o ślubach cywilnych.
Ślnb cyw ilny je s t  ślubem bez księdza. Na 

to się każdy zgodzi.

*
* *

Obecnie za złamanie w iary małżeńskiej będą 
się małżonkowie dostawali do kozy zam iast do 
piekła. (Koza je s t  k arą  cyw ilną w przeciw sta­
w ieniu do p iek ła  jako  k a ry  kościelnej).

*
* *

Ciekawą jes t  kw estya, czy c y w i l n y  ślub 
z w o j s k o w y m ,  można także nazw ać ślubem 
c y w i l  n y  m.

D yagnoza .

Do dok to ra  X... przychodzi raz  p an n a  J e ­
remi, a r ty s tk a  te a tru  krakow skiego i skarży się. 
że boli j ą  noga.

—  Nie wiem z czego — ale boli m nie po­
rządnie.

— No, możeó pani zrobiła jak i fałszywy 
krok?

— Ja k to  i od tego m iałaby  m nie noga boleć?

Łagodząca okoliczność.

Sędzia. Czy masz ja k ą  łagodzącą okoliczność? 
Oskarżony. P an ie  sędzio, dzisiaj są moje... 

imieniny.

W  P A R K U  K R A K O W SK IM
(wieczorem).

— Czemuż to zawsze wołasz „ p a r d o n " ,  
ile razy  się potkniesz o kam ień?

— Bo raz  się p o tknąłem  o jak ąś  zakochaną 
parę...

W y r a ź n ie .

Młoda żona pew nego urzędn ika  zjaw ia się 
u  posła do R a d y  państw a — a to w tym  p ro ­
s tym  celu, aby  u  niego w yjednać aw ans dla 
męża. Na tę  w izytę  u b ra ła  się w bardzo skrom na 
sukienkę i po jedynczy  kapelusz.

—  P a n  poseł daruje  — rzecze pani D. na 
wstępie — że w takiej toalecie p rzed  nim  się 
zjawiam...

— Ależ, proszę pan i — rzecze poseł —  ja  
nie przyw iązuję żadnej w agi do stroju, o w s z e m ,  
p r z e c i w n i  e...

Ma racyę .

— M oja droga, pom yśl o skutkach tej randki... 
g d y b y  się ta k  twój mąż dowiedział...

— Ach ! Daj mi święty spokój... gdzie dość 
d la  jednego, tam  i d rugi może się pożyw ić — 
mówi przysłowie...

S zczęśliw a G alicy  a.

Niedawno tem u donosił „Czas“, że w K ra ­
kowie aresztow ano włóczęgę, k tó ry  żebrał z mo- 
noklem w oku.

I  wobec tego faktu śmie jeszcze twierdzić 
^ N a p r z ó d ż e  p ro le ta rya t galicyjski je s t  ciem ny 
i n i e o k r z e s a n y .

P o ja p o ń sk u ,

Pew ien  Japończyk , k tó ry  przez pew ien czas 
podróżował po Europie, po powrocie do ojczy­
zny  opow iadał swoim znajom ym  z entuzyazm em  
o wyrafinow anych uciechach cywilizacyi euro­
pejskiej.

— Pomyślcie tylko! — rzecze — kobiety  
przychodzą n a  bal n a  pół rozebrane tak , że po­
tem  m a się bardzo mało do roboty...

Magazyn „Au Bon Marche“ Filipa Eile
Kyaków, F\ynek gł. 114. — Telefon 119.

p o le c a  K a p e lu s z e  m ę s k i e  a n g i e l s k i e .  P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y  i  b i e l i z n ę  m ę s k ą  b i a ł ą  i  k o ­

lo r o w ą .  —  P a r a so le , la s k i oraz p r z y b o r y  ćlo L a v n  ten n is .

O znanym  na  krakowskim  bruku  mecenasie 
p a n u  X... opow iadają następu jący  dowcip, jako 
au ten tyczny.

P an  mecenas X..., k tó ry  je s t  kawalerem, 
lubi zaw racać kobietom głowy, ale ta k  zdaleka, 
bo ja k  powiadają, do m ałżeństw a za głupi. Otóż 
pew nego wieczoru baw ił u państw a Y... Po  ko ­
lacyi panow ie zasiedli do preferansa, a tylko m e­
cenas X... do trzym yw ał tow arzystw a p an i domu.

— Powiedz mi pan, pan ie  m ecenasie —  od­
zyw a się pani domu — czemu pan  ju ż  raz nie 
pom yślisz o m ałżeństw ie?

— Niech mi łaskaw a p an i  w ierzy — odpo­
w iada mecenas — że j a  ju ż  dawno szukam ko ­
b ie ty  za żonę, k tó raby  m iała  tak ą  inteligencyę,

i ak i a - . .
—  No i .nigdzie pan  takiej głupiej nie z n a ­

lazł — odcina się m ecenasowa?

Pierwszem u kochankowi kobiety, powinni 
być wdzięczni wszyscy następcy.

Ł ysina  je s t  zwierciadłem przeszłości czło­
wieka.

D roga do podwiązek wyłożoną je s t  b ranso ­
letami, __

G dy  kobieta  chce oszukiwać swego męża, 
to utrzym uje, że on je j nie rozumie.

T rzydziesto letn ia  kobieta p rzebaczy  swej 
dwudziestoletniej przyjaciółce wszystko, tylko nie 
te —if dziesięć lat. \ L i

fcCgjjK Często m ąż kobiety  p łaci za toalety, robione 
p od ług  gustu  przyjaciela domu.

W  re s ta u ra c y i .

G o ś ć .  Pan ie  gospodarzu ! T ego  w ina p o ­
rządny  człowiek pić nie może!

G o s  p o d a r z  (flegmatycznie). J a  t e ż  t e ­
g o  w c a l e  n i e  t w i e r d z i ł e m . . .  0

P S IE  MIĘSO.

Podczas oblężenia P a ry ża  w r. 1871 była 
tak a  bieda, że oblężeni żywili się wyłącznie psiem 
mięsem. N aw et kobiety z najp ierw szych  domów 
m usiały  n a  tym  specyale poprzestać. W szyscy 
tedy  wówczas powszechnie sądzili, że w raz z p o ­
żywieniem, p rzejm ą się także kobie ty  g łów ną 
psów zaletą, to je s t  w i e r n o ś c i ą .  Tym czasem  
skutek  by ł w prost inny . Oto w szystkie kobiety  
po spożyciu psiego m ięsa zażądały  , n a s z y j ­
n i k  ó w...

W  SĄDZIE.

S ę d z i a .  Czy pani zam ężna ?
Ś w i a d e k .  T ak  jest, d w a  r a z y .  
S ę d z i a .  A ile pani m a la t?
Ś w i a d e k .  D w a d z i e ś c i a  o ś m . . .  
S ę d z i a  (złośliwie). C z y  t a k ż e  d w a  

r a z y ?



K . Z i e l i ń s k i  mech. i optyk, Kraków, linia A-B 39
poleca swój bogato zaopatrzony m agazyn  oraz pracow nię 

w yrobów  mechaniczno-optycznycli.
Wszelkie zamówienia na okulary podług recept PP . Okuli­
stów wykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej p ra ­
cowni; szlifiernia szkieł optycznych urządzona podług systemu 

metrycznego. Poleca zarazem oryg ina lne  a m e ry k ań sk ie  g rafofony „Columbia,
i g ram ofony oraz wałki do tychże ośpiewane przez pierwszorzędnych artystów polskich 

Zużyte wałki do fonografów lub grafofonów stacza po 20 hal. od sztuki.

koron 70-— 
wykonuje się szybko i starannie.

<

Nowo urządzony Z ak ła d  dia Fotocynkografi i .  Galwanoplastyki i S tooreotyp ii

JANA SGHUSTERA wppadze.Jeena ul.24
wykonuje 8—8

KLISZE
Autotypie, Cynkografie, Chemi 
grafie, Foto typie i F o to litogra ­
fie w cynku, miedzi lub mosiądzu, 
dla illustrowanyeh czasopism, 
cenników, prospektów, reklam 
wszelkiego rodzaju i Kart z wi­
dokami — według nadesłanych 

szkiców lub rysunków.

Roczniki „Bociana i i

z roku 1899 i 1900

zawierające zbiór pikantnych i  dowcipnych a- 

negdot i opowiadań, wspaniale illustrowane, 

kompletne, oprawne do nabycia w naszej 

Adm inistracyi po cenie 10 koron —  za  po- 

przedniem nadesłaniem należytości lub za  po­

braniem pocztowem.

Ręczniki z r. 1898 wyczerpane!

2X
K
$

Chemin
Feldman

Róg ul: Grodzkiej i pl. 

Franciszkańskiego
obok Magistratu

najlepsze i najtańsze

UBIORY
\ męskie i dziecinne

< MUNDURKI 
SZKOLNE
po cenach najniższych.
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p. T.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 

iż z dniem 1-go września br. objąłem zastępstw o p ierw szo ­
rzędnej fa b ry k i  p ł ó t n a ,  b ie l iz n y  g o t o w e j ,  s t o ł o w e j ,  
b ie l i z n y  p r o f .  d r a  J a g e r a ,  b ie l iz n y  p o ń c z o s z k o ­
w e j  i wszelkiej innej.

Prowadząc przez lat 25 interes firmy 31. B eyer i Ska  
w Sukienicach w Krakowie, starałem się pozyskać zupełne za ­

ufanie P. T. Publiczności — mam więc nadzieję, że dziś po 25 

latach fachowej pracy potrafię zaspokoić nawet najwybredniejsze 

wymagania moich P. T. Odbiorców.
Podejmuję się dostarczania wszelkich -wyrobów, wchodzących 

w zakres mego działania, j. np.: w y p r a w y  ś l u b n e ,  w y ­
p r a w y  d la  n i e m o w l ą t  dtp.

Specyalista. -w m ęskiej "bieliznie 1
Na zamówienie kartą  korespondencyjną, zgłaszam się na ­

tychm iast z najświeższymi wzorami — wszelkie zaś zamówienia 
wykonuje w przeciągu 5—8 dni, jaknajdokładniej według obra ­

nych wzorów, po cenach konkurencyjnych. — Adres:

St. 5 p e rb e r, groReu),
ul. Z y b lik ie w ic z a  7.

. w f  Ceny o 25 procent tańsze jak  dotąd sprzedawałem!
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Specyalista gorsetów z Pragi!

Herm an Piesen
KraKów, Grodzka 4

poleca Nowości każdego
rodzaju,damskich i dziecinnych ^  W

Gorsety do prostego trzymania się 
jako też hygieniczne do wyrównania 

nierówno zbudowanych osób.

— O bs ta lunk i  1  p ro w in cy i  o d s y ła m  o d w ro tn ą  p o c z tą .—

Sprzedaje się gorsety pod gwarancyą.

G rodzka 4 .

P l
USTajlepsze h.ygieniczn.e

T o w a r y  g u m o w e
do celów sanitarnych — polecają

Reim i Spółka
w Krakowie,

Rynek 38, Linia A-B.

Cenniki darmo. W ysyłka dyskretnie.
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Zakład przemysłowy wyrobów papie­

rowych oraz tu tek  cygaretowych N O R I S
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H  Władysława JJęłdowskiego
magis tra  farmaoyi

■w K rak ow ie .

Xdąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wyma­
gania P. T. palących papierosy, wprowadziłem tutki » N o ris«  udoskona­

lone, tem się odznaczające, że papieros zapalony n ie  g a ś n i e  s z y b k o ,  nie 
n a c i ą g a  t łu s z c z e n i ,  a  w s k u t e k  t e g o  c a łe g o  p a p i e r o s a  m o ż n a  s m a ­
c z n ie  w y p a l i ć .  Wogóle zwracam uwagę na t u t k i  b ia łe  » N o ris«
i k u k u r u d z o w e ,  odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie 
wpływają ujemnie na z m ia n ę  s m a k u  i z a p a c h u  t y to n iu ,  a to jest ich 
bardzo wysoką zaletą, że n ie  d r a ż n i ą  k r t a n i  i n ie  p o b u d z a j ą  w s k u ­
t e k  t e g o  d o  k a s z lu .

L ic z n e  u z n a n ia ,  j a k i e  c ią g le  o d b ie r a m  s ą  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  n ie p o s p o l i t e j  j a k o ś c i  m o ic h  w y r o b ó w .

Do nabycia  w  handlach i trafikach . — Główny sk ła d  na Lw ów  i w schodnią Galicyę: W  składzie  
osobliwszych g a tu n k ó w  ty to n iu  i cygar, ulica  K aro la  Ludwika.

P P . Kupcom i Cukiernikom polecam w o r k i  p a p i e r o w e  z wysokiem poważaniem
: “ ~  ; : " : 7̂  : 7” B e łd o w sk i
1 p u d e ł k a  n a  cukry po b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Dla łatwego wyboru tutek polecam: 
T u tk i  b i a ł e  » N o ris«

» » » z  w a t ą
» k u k u r u d z o w e  »M ais Ń u m a «
» » »Mais A lb e r t«
» » »Mai's d e  P a r i s «
» » »Mais W a l l i s «
» e g ip s k ie  »E1 M a u r«
» » »Offic. C lub«

INJ a żądanie w y sy ła m  d arm o  i o p ła tn ie  o k azy  tu.telr_
magister farmacyi i chemik

0

O L m + L  i n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
O I \ U L I V I  z d r o w i e ,  jak  pewno i  t rw a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

D ra  R etau ’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e l i ,  a  za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na­
leżytości, otrzym a się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn W ydaw nictw a 
R. F. Bierey w Lipsku, V  e r  1 a  g  s-M a- 
g  a  z i n  Leipzig, Neumarkt 21.

W  K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
J .  M. H im m e lb la u a .  1— ?



f .  L O ^ B
B IU R O  T E O m S T IC Z N E

K r a k ó w .  F l o r y a ń s k a  5 5 .
Wszelkie przybory  do gorzelń, b row arów , t a r ­
tak ó w , m łynów i wszelkich innych zakładów  

g  ospodaczo-przem ysłowych.
Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry  gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 
i wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W s z e lk ie  p r z y b o r y -----------------------
do w odociągów .  

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład  dotycz, m ateryalów  i p rzyborów  firm y S i e ­
m e n s  i H a l s k e .  P ro jek ta  i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1— 24

rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp. 

T elefon . USTr_ 2 3 0 .
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S k ła d  dyw anów .

J. B U C H N E R
Kraków, Stradom 23 (dom własny)

poleca swój bogato zaopatrzony s k ła d  
w sze lk ich  to w a ró w  b ław a tn y c h , ang . 
i  f ra n c . je d w a b n y c h  m a te ry j  cza rn y ch  
i  k o lo ro w y ch  oraz wielki w ybór cho­
dników lyońskich i  pluszów czarnych, i 

kolorowych w różnorakich deseniach na  
bluzki. Wielki wybór c h o d n i k ó w ,  d y ­
w a n ó w ,  p o r t y e r ,  k a p ,  f i r a n e k  
jako też  najnowszych s t ó r  tiulowych.

W ie lk i  w y b ó r
pluszów kolorowych i buretów  na  p o k ry ­
cie mebli częściowo i hurtow nie po cenach 

fabryczn., tudzież r e s z t k i  m a t e r y j  
różnych  po cenach o połowę zniżonych.

S k ła d  k o łd e r  jed w a b n y ch .

ui
7?
PS
Cu

***O-
o
(t
C

S ła w n y

Porter tenczyński
zalecany p rzez  P P . L ekarzy  je s t  
n a jle p szy  ze wszystkich podo­

bnych  w yrobów  galicyjskich.

poleca

Reprezentacya: Bracka II.
K r a k ó w .

33-ULtelłca. ty lk o  8  cnt.

Towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu

w  K r a k o w i e

zarejestrow ane stowarzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

u l .  ś w .  G e r tr u d y  1. 8

przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

;po 4ŁY*% rocznie.

ROWERY
sławnej m arki

„ D U R K O P P  D IA N A "
poleca

Skład maszyn do szycia i rowerów 

R .  P A W Ł O W S K I E G O
dawniej

I. IWANICKIEGO
Kraków, Rynek główny 18.

Tam że jes t  do sprzodauia  3 0  sz tuk  
rowerów, zakupionych n a  licytacyi w ck. 
Urzędzie zastawniczym  w  W iedniu , p ra ­
w ie  nowych, po 75  złr. 6 — 16

S p r z e d a ż  n a  r a t y  w y k l u c z o n a  !

K S IĘ G A R N IA

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
poleca dzie ła  pedagogiczne Reussnera p t . :

JMajlępsza nąętoda
n a j ł a t w i e j s z a  do  b a r d z o  p r ę d k ie g o  a  g r u n ­
t o w n e g o  n a u c z e n ia  s ię  j ę z y k ó w  o b c y c h  b ez  

n a u c z y c ie la ,  z objaśnieniami w y m o w y  i z k l u ­
c z e m  n a  końcu każdego dzie ła:

Polsko - Niemiecki
kurs w stępny (Ele­

mentarz) po 15, 80, 52 ct.; kurs I-szy 
90 ct., kurs I l-g i  złr. 2 3 0 ,  kom plet (oba 
kursa) 3 złr.

Polsko-Francuski,
„ O c I l l l U U U Ł G R  kurs I-szy z łr  1 80, 
kurs I l-g i  4  złr. 80 ct., G ram aty k a  P o l ­
sko-Francuska 1 złr. 80  ct.

C o m n i l P T a I / ^  Polsko - Angielski
„ O c l l l l U U O ^ C K  k u r s l  s z y z łr . l  12,
kurs I l-g i 1 złr. 80 ct., kom plet złr. 2'62.

Do nabycia także  w e wszystkich innych księgarniach.

„Samouczek"

KANTOR WYMIANY
Filii  c. k. uprz. gal. akc.

B a n i n u  H i p o t e c z n e g o

W  K R A K O W IE
kupuje  i sprzedaje pod na jkorzystn iejszym i w arunkam i 
wszelkie papiery  wartościowe, b an k n o t ' '  zagraniczne 
i monety, wydaje  przekazy n a  wszelkie więh sze m ias ta  

zagraniczne.

W ypłata w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów  b e z  p o t r a c e n i a  p r o w i z y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

3anku H>PoteC2nego
W  K R A K O W IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takow e po

4 7 2 %  za 90 dniowem wypowiedzeniem

4 %  za 60 dniowem wypowiedzeniem

3 7 2 (/o za 30 dniowem wypowiedzeniem.
F il ia  c. k. uprzyw. gal. akc. B anku  hipotecznego 

przyjm uje w k ł a d k i  do  o p r o c e n t o w a n i a  w  rachunku 
bieżącym, w ydaje  w  tym  celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  
przyjm uje  depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dzieia z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i u sku ­
tecznia  zlecenia n a  z a k u p n o  lub  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

n a  wszystkich g iełdach krajowych i zagranicznych.

K o n c e s y o n o w a n y

Z a g ła d  Z a s t a w n i c z y
ul. W iś ln a  1. 3 , 

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na  p a ­

p iery  wartościowe, kosztowności i towary.

*  *  *  *  *  * ł
B ezp ła tn ie  otrzym a każdy

R ocznik finansow y = =
na rok 1901..........................................
kto  nadeśle prenum eratę całoroczną 3 kor. 
60 hal., lub półroczną 1 kor. 80 hal. na  
d w u ty g o d n ik ........................................................

, ,)VIerkury“ -------------
G azeta  L osow ań  t R atidlow a.
A dres  A d m i n i s t r a c y i : ...................................

Kraków, R y n e k  g łó w n y  1. 5 . ................

„The Mutual
T o w a r zy stw o  ubezpieczeń na życie  

w  Nowym-Yorku.

Założone w. r. 1842. Czysto wzajemne.

Ogólny m ają tek  1 stycznia 1901:

IS 0 7 6/,o m il, k o r o n .
Czysty zysk na  korzyść ubezpieczonych w r. 18 99  

2 7 9 ,3 9 .4 2 7 * 7 7  k o r o n .

Cały kapitał gwarancyjny dla ubezpieczeń za­
wartych w Austryi złożony w c. k. Ministe- 

ryalnym urzędzie płatniczym w Wiedniu.

G e n e ra ln a  D y re k c y a  n a  A u s try ę :  W ied eń  
I. L o b k o w itz p la tz  1. 11—22

Naczelny In sp ek to ra t  d la  G a l ic j i  i A g e n c ja :  

w Krakowie, ul. Floryańska 21.

fftfed papieru i fłandel galanteryjni] Stan. Karliński W Krakowie,1Sukiennice L. 28
(n ap rz e c iw  R a tu sza )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  cy g a re to w y c ll  S. W. Niemojowskiego. —  Wybór parasoli męskich i damskich.



Czyta) D y  n d  a is  ki, literat. — Nie, powiedz że 
nie przyjmuję!

Czytam właśnie i rozmarzam się Stojałowskim — 
nie jest-że to pech — a wchodzi Dyndalski...

— Wiesz co, ty tak całujesz, że 
mógłbyś koncerty dawać...

— Tak? No to przyjdź do mnie 
dziś wieczorem, to zrobimy próbę 

koncertu...
— A duży program  ?
— Z kilku numerów — ale mamę 

zostaw w domu, bo' podczas próby 
akompaniament zupełnie zbyteczny!...

— A to dopiero na trę t z pana! Już  panu raz 
powiedziałam, że jestem porządną dziewczyną!...

— To wszystko bardzo ładnie, proszę pani; ale 
to dopiero w dalszym ciągu zobaczymy...


